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P IĘTN A  ŚW . F R A N C ISZK A  Z  A S Y Ż U .

Alwernia gore ... S zc zy t cały w  łunach!
Ależ o dziwo! Jak krzak ognisty  
N iegdyś na Horeb w Bożych piorunach 
Lśni, a nie pa li pożar p r z e jr z y s ty .

Co to j e s t . . .  Nieba: jak gdyby słońce 
Spadłszy, prysnęło  w setk i promieni,
I  tu wylało się pałające.
Tak skał korona w jasność się mieni.

O! to nie dym n y krater wulkanu,
Wstrząśniony lawy ziemską pożogą. . .
— To ołtarz żertw y  płonącej Panu.
To On z  Aniołów zs tą p ił załogą.

Cóż się tu św ię c i? ... Czy zakon nowy 
Bóg daje światu na dyamencie 
Z jasnych prom ieni p isząc go słow y,
W  wiecznej m iłości sw ej Testamencie?

Czy też bohater nieba pogromów,
Michał zwycięzca pow tórny węża,
Skrzesał ten ogień z  opoki łomów,
Błyskawicami swego oręża.

— Nie. Inna tutaj walka się zwiodła,
Walka na miłość. I  ta wszechmocna 
Co Chrystusowe Serce przebodła,
D ziś zbrojna K rzyżem , wenta owocna. 

Zadaje znowu zw ycięskie rany.
I  w nieśmiertelnem tej K rw i przym ierzu  
Zakon pokory p rze z  nią je s t  dany,
Tym co ufają i tym  co wierzą.

Regułę żyw ą  w Założycielu,
Bóg pięcioraką stw ierdza pieczęcią



A ubożuchni/ Pański w weselu 
Zdobni] tych ślubnych klejnotów pięcią.

Swego zachwytu hym n rozpoczyna . . .
I  wtórem biją blizn świętych tętna 
A szóstoskrzydlna twarz Serafina 
Co m u najświętsze cisnęła piętna,

Zapala górę skrzydeł pożarem  —

I  woła do nas: Stójcie p rzy  K rzyżu  
Pod Franciszkowym świętym  sztandarem.
I  czcijcie Pana w kwiecie z  A syżu.

D ziś świat zapalon dym em  i siarką,
Ducha zniszczenia strasznym  wulkanem,
Dzieci Fraciszka, bądźcie wy arką,
W  której z  Kościoła Arcykapłanem  

Po morzu ognia, jak po wód fa li 
Wnet dopłyniecie do świętej góry 
Gdzie jak w Alwerni miłość się pali, 
Płomieniem wiecznej Bożej purpury.

Sternikiem waszym, święte Ubóstwo.
Zbrojownią: Ojca Franciszka rany,
Żaglem : pokora  —  przystanią  —  Bóstwo.
Nagrodą: Serce Pana nad Pany.

 ......     i .................................................. ..

O. Raj ner Gościński
Franciszkanin.

Nauka dla tercjarzy.
„Jeżeli sp raw ied liw ość  w asza  nie bę­

dzie  o w iele lepszą  n iż doktorów  zakonnych  
i fa ryzeu szó w , nie w n ijdziecie  do kró­
lestw a niebieskiego".

O praw iedliw ość jest to nauka i czyn : jest to myślenie, mó- 
wienie i postępowanie. Sprawiedliwość —  to stosunek 

nasz do Boga, do bliźniego i do siebie samych, stosunek
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taki, żeby Bóg zawsze i wszędzie znajdow ał w nas u podoba­
nie. Zbaw iciel żąda, aby po tró jny  ten  nasz stosunek  był 
o wiele lepszym  niż doktorów  zakonnych i faryzeuszów.

D oktorow ie zakonni, to  starodaw ni w ykładacze, tłum a­
cze Pism a św iętego. Faryzeusze to  członkow ie potężnego  
stronnictw a religijno - politycznego, do k tó rego  należeli żydzi 
ze wszystkich w arstw  i klas społecznych. Faryzeusze u ra ż a li  
sw oje stronnictw o za św ięte i n ieom ylne a siebie za nauczy­
cieli i wodzów narodu. K to do nich w stąpił i w edług ich 
nauki żył, ten  w oczach ich był człowiekiem  dobrym  i m i­
łym  Bogu. A  kto  się im sprzeciwiał, ten  był trefnym , n ie ­
czystym , wyklętym . Faryzeusze pozostaw ali w ścisłej łączno­
ści z doktoram i zakonnym i z tej prostej przyczyny, że wszyscy 
doktorow ie zakonni należeli do stronnictw a faryzejskiego.

Nauki i postępow anie faryzeuszów musiały zawierać 
w ielkie braki, skoro Chrzysus żąda od swoich w iernych 
o wiele lepszej spraw iedliw ości. W  słowach, k tóreśm y przy­
toczyli, w yklucza Zbawiciel doktorów  zakonnych i faryzeu­
szów od kró lestw a niebieskiego. Bo słowa te znaczą mniej 
więcej tyle : gdybyście ty lko tyle m ieli spraw iedliw ości, co 
faryzeusze, nie m ożecie być członkam i i dziećm i K ościoła 
m ego : wasza spraw iedliw ość m usi być o wiele lepszą, jeżeli 
chcecie wnijść do K ościoła m ojego.

M ożemy sobie w yobrazić oburzenie i zgorszenie fary­
zeuszów, kiedy słyszeli te  słowa. Bo czegóż właściwie żąda 
od nich Jezus? W ogóle  czego jeszcze m ożna od nich w ym a­
gać 1 W szakżeż faryzeusze, to  ludzie ze w szystkich stron 
sprawiedliw i, niesłychanie popraw ni, św iątobliw i i bogobojni 
bardzo. K tóż tak  żyje, jak  oni ? T oć poszczą oni dw akroć 
w tydzień : dają wiernie kościołow i dziesięcinę ; b iednych 
w spierają jałm użnąm i ; m odlą się dużo, długo i często i po 
synagonach i publicznie na ulicach i p la c a c h : w sobotę, 
w dzień Pański, od rana do w ieczora nie b io rą  do ust ża­
dnego  pokarm u ani napoju  : przez cały ten  dzień w ystrze­
gają się wszelkiej p racy  i siedzą m eruchom o, z pow agą, ro­
zm yślając nad  zakonem  Pańskim . Faryzeusze są bardzo żar*
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liwymi o chw ałę bożą, bo nieustannie wszystkich nau cza ią t 
upom inają i popraw iają, nie szczędząc na to ani czasu ani 
sił. Faryzeusze, to  ludzie pow ażni i stateczni, bo się ub ierają 
w długie, pow łóczyste szaty frendzlam i obw ieszone, a k ro ­
czą d ro g ą  pcw oli, m ajestatycznie i z św iątobliw em  nam asz­
czeniem . Faryzeusze, to  uosobienie wszelkiej cnotliw ości i p ra- 
w ow łerności, bo z grzesznikam i nie zadają się nigdy, chyba 
d la  zrobienia jak iego  interesu, a dom u poganina nie przekro  
czyliby za nic na świecie, aby nie splam ić sw oich gołębich 
dusz. Faryzeusze to  ludzie czyści, bo m yją się raz po razu 
w przeźroczystej źródlanej wodzie i ręce m yją i naczynia, 
z k tó rych  jedzą, przynajm niej po w ierzchu... Faryzeusze, to 
jakby aniołowie - stróżowie, bo nieustannie w szystkich pod­
patru ją, a niew iastę, schw ytaną na cudzołóstw ie, ubijają ka­
m ieniam i w śród krzyków  św iętego oburzenia.

A  jed n ak  Jezus C hrystus widzi w tej spraw  edliw ości 
faryzeuszów wielkie, istotne jakieś braki, skoro odm aw ia 
im w stępu do kró lestw a swego. Jakież to  braki? Spraw ie­
dliw ości faryzeuszów  brakow ało p rosto ty  i szczerości, brako- 
kow ało pokory, brakow ało  miłości.

I. Brakow ało im w pierw szym  rzędzie p rosto ty  i szcze­
rości. Cóż z tego  że m odlili się, pościli i daw ali jałm użny, 
kiedy czynili to  nie aby się Bogu podobać, lecz by  ludzie 
ich widzieli a chwalili. D latego  na m odlitw ę w ybierali m iej­
sca publiczne, jak rynki i skrzyżow ania ulic, gdzie dużo się 
ludzi uwijało : tu  stawali, podnosili ręce do góry  i modlili 
się głosem  donośnym , iżby byli słyszani K iedy dawali ja ł­
mużnę, kazali dąć w trąby, aby się ludziska zbiegali i za­
chw ycali się ich m iłosierdziem . K iedy pościli, m alowali sobie 
tw arze na ko lor ziemisty, aby każdy widział natychm iast, że 
oni się um artw iaią. Ich in tencje AÓęc były przew rotne, były 
sam olubne i niegodziw e, ich pobudk i pełne obłudy, d latego 
i uczynki ich nie miały żadnej w artości przed Bogiem. S tąd 
Jezus C hrystus nazwał ich obłudnikam i i mówił o nich, że 
są jako g roby  pobielane zew nątrz piękne a w ew nątrz pełne 
robactw a i zgnilizny.
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Najlepsze, najpiękniejsze uczynki, jeżeli w ypływ ają ze 
złej intencji, są w oczach bożych jako  robactw o i zgnilizna. 
N ajlepsze uczynki tracą  w szelką w artość, najpiękniejsze cnoty  
stają się niecnotam i, jeże li.pochodzą  z sam olubstw a, z próż­
ności, z chęci błyszczenia j  pokazania się. N ajszlachetniejsze 
sam e w sobie czyny i dzieła nie uszlachetnią duszy, nie zbu­
dują i nie popraw ią istotnie nikogo, jeżeli pow odujem y się 
w nich jakim kolw iek interesem  osobistym . N ajw strętniejszą 
na ziemi i w niebie rzeczą je s t obłuda, gdyż ona czyni czło­
wieka wiecznym  kłam cą. Pośród wszystkich grzechów  naj­
bardziej piętnow ał Jezus Chrystus obłudę. Przebaczył On 
jaw nogrzesznicy, przebaczył ło trow i m ordercy, zniżał się po 
przyjacielsku do jaw nogrzeszników , celników, ale faryzeuszom 
obłudnym  rzucał ciągle w tw arz: biada, biada! D latego święci 
tak  bardzo lękali się obłudy naw et w tedy, gdy żadne z tej 
strony nie groziło niebezpieczeństw o. G dy św. Franciszek 
był chory  i osłabł bardzo, przyniesiono mu kurczęta, aby 
lepszym  pokarm em  w zm ocnił nieco sw oje siły. Św ięty O jciec 
posilał się, ale nagle przestał jeść  i pow iada do sw ego to ­
warzysza: bracie,, cóżto my czynimy? zjadam y kurczęta, a lu­
dzie myślą, że Franciszek  się um artw ia. R ozkazuję ci p rzeto ; 
byś poszedł ze m ną do m iasta; ja  pó jdę pierw szy a ty  za 
m ną i będziesz pokazyw ał na mnie palcem  i mówił głośno, 
tak  aby wszyscy słyszeli: »patrzcie, oto idzie wielki żarłok: 
w yjada kurczęta, a ludziom  się zdaje, że on pości«. 1 tak 
uczynili.

Z tego  przykładu widzimy, do jak iego  stopnia  święci 
wystrzegali się naw et pozorów  obłudy, jak prostą  i szczerą 
szli d rogą naw et tam , gdzie żadna słuszna racja  tego  nie 
wym agała. Bo szczerość i prosto ta, to je s t pierwsze, czego 
żąda od nas Zbawiciel Nie o to  idzie, byśm y w obec ludzi 
odkryw ali swoje grzechy, aby  wiedzieli, kim  je s te śm y ; ale 
oto, byśm y się nie starali okazać się lepszym i niż jesteśm y. 
Nie o to  idzie, byśm y się ukryw ali z naszem i m odlitwam i, p o ­
stam i i dobrym i uczynkam i, ale byśm y we w szystkiem  co 
czynim y mieli na oku Boga : Jego praw o i Jego chwałę.
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Chrześcijanin, k tóry  nie chce być grobem  pobielanym , musi 
nosić głęboko w duszy zawsze to  hasło św. Ig n a c e g o : • Nie 
nam ,P an ie  nie nam, ale im ieniowi T w em u daj chw ałę*.

II. D rugim  wielkim brakiem  w spraw iedliw ości fary­
zeuszów była wyniosłość i brzydkie upodobanie  w sobie. 
W szystko bow iem , co dobrego  czynili, przypisyw ali sobie sa­
mym. T o też byli z siebie bardzo zadowoleni. N a innych 
zaś, na tych, którzy w edług ich recep t nie postępow ali, 
patrzeli z pog ard ą  i z odrazą, jako  na w yrzutków  nieczy­
stych. Nie dziwm y się, że przepadali za szum nym i tytułam i ; 
że na przyjęciach dobijali się o pierw sze miejsca. Ich pycha 
w szkaradzieństw ie sw ojem  doszła do tego, że chlubili się 
przed Bogiem  ze swoich cnót. P rzypom inam y sobie jak  to 
pew ien faryzeusz, stanąw szy dum nie na sam ym  środku świą­
tyni, m ówił do Boga : »Dziękuję, Ci Panie Boże, że nie jestem  
jak o  inni ludzie : poszczę, m odlę się, daję kościołow i dzie­
sięcinę*. A le —  ja k  w iem y — Bóg nie przyjął tej m odlitw y 
sam ochw alczej, nie uspraw iedliw ił faryzeusza i nie znalazł 
w nim  upodobania. D latego, że Bóg, »pysznym  się sprzeciw ia 
a pokornym  łaskę daw a«. Bóg je s t Praw dą. A  praw da p o ­
wiada, że wszystko dobre pochodzi od Boga, że bez Jego 
pom ocy nie m oglibyśm y dobyć z siebie ani jed n eg o  w e­
stchnienia, że więc wszystko pow inniśm y przypisyw ać Bogu 
i Jem u jednem u chw ałę oddaw ać. Człowiek sam  z siebie 
zdolnym  jes t ty lko do obrażania Boga, do grzechu. I każdy 
człowiek, choćby  doskonały, popełn ia  błędy, pod lega  w m niej­
szym lub w iększym  stopniu różnym  ułom nościom . Na te 
b łędy  m usi sk ierow ać w zrok swojej duszy i upokarzać się 
p rzed  Bogiem, a nie chlubić się z cnót, k tó re  są bożą wła­
snością. Chlubić się w obec Boga z cnót i zasług jest naj- 
wyższem zuchw alstw em , je s t ja k b y  rabunkiem , na w łasności 
bożej popełnianym .

T e  praw dy m ieli p rzed  oczam i święci boży, d la­
tego  chociaż byli świętym i, nie uw ażali się za św iętych,
nie patrzeli na drugich  z pogardą, nie chlubili się
g cnó t i zasług, ale odznaczali się tak  g łęboką po-
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korą, że nam ludziom przeciętnym wydaje się to czę­
sto niezrozumiałem dziwactwem. Św. Franciszek n. p. nazy­
wał siebie największym grzesznikiem, zasługującym na to, 
by wszyscy deptali po nim nogami. A gdy mu powiadano : 
co też mówisz, ojcze ! toć wszyscy cię uwielbiają, cały świat 
idzie za tobą ! -— Święty dawał na to taką odpowiedź : moi 
drodzy, gdyby Bóg dał innym te łaski, k tóre mnie dał, by­
liby oni stokroć lepsi i doskonalsi odemnie.

T ak to jest. Nie sądźmy, że pokora pasuje tylko naj­
większym grzesznikom, owszem, im kto więcej zbliża się do 
Boga, tern więcej potrzebuje pokory, bo bez niej runie w dół 
i rozstrzaska się tern bardziej, im wyżej się wzniósł. Nie 
sądźmy, że pokora jest na miejscu tylko przy konfesjonale. 
Pokora, to ciągłe, to stałe usposobienie duszy, która wie, że 
sama z siebie jest bardzo nędzną, bardzo niedostateczną 
i wiecznie na pomoc bożą skazaną. Nie sądźmy, że wolno 
nam porównywać się z drugimi, aby nimi gardzić. W  tym 
momencie, w którym  gardzimy drugimi, siebie stawiając 
wyżej, już jesteśm y przez to"- samo od nich gorszymi i niż­
szymi. Raczej patrzmy na siebie, na swoje braki, raczej wy­
patrujm y ten moment, w którym  przyjdzie złożyć rachunek 
za wszystkie odebrane talenty i łaski. Nie sądźmy, że m o­
żemy być kiedykolwiek zadowoleni ze siebie. Bo nigdy do­
syć w dobrem  nie postępujem y i nigdy dość Bogu 
chwały nie przysparzamy. A gdybyśmy nawet wypełnili 
wszystko, gdybyśmy prześcignęli Świętych Franciszków, to 
jeszcze musimy pamiętać, że to nie nasza, ale boża zasługa. 
D latego dziękując Bogu za wszystko, musimy mieć w duszy 
to usposobienie, które nam nakazuje Zbawiciel: »Kiedyście 
wypełnili wszystko, mówcie: słudzy nieużyteczni jesteśmy*.

III. Trzecim wielkim brakiem  w sprawiedliwości fary­
zeuszów był brak miłości. To zrozumiałe. Owi obłudnicy 
i pyszałkowie jakożby mogli posiadać tak  piękną cnotę, jaką 
jest miłość P Miłość idzie w parze z pokorą i szczerością, 
jakożby mogli kochać bliźniego oni, którzy tak bardzo ko­
chali siebie samych ? Miłość nie rodzi się na kamieniu sa-
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m olubstw a. W ięc gdy Zbaw iciel obcow ał i jadał z grzeszni­
kam i, faryzeusze gorszyli się ż te g o : w edług nich należało 
ow ych grzeszników  najprędzej posłać do piekła. G dy Pan 
Jezus przyjął łaskaw ie M agdalenę skruszoną, faryzeusze na 
to  szem rali: woleli zapew ne, by  M agdalena od trąco n a  p o ­
została w błocie w ystępków . G dy M istrz uzdrow ił chorego 
ty sabat, faryzeusze nie mieli dość słów oburzenia : w sw o­
ich duszach  ciasnych i m rocznych nie m ogli pojąć, że m i­
łość idzie przed w szystkiem . Daw ali jałm użny, ta k ! i dzie­
sięcinę kościołow i, ta k !  A le nie czynili tego  z miłości. Szło 
im o to, by mieli opinję ludzi dobrych  i m iłosiernych. 
W  gruncie rzeczy tam , gdzie ich n ik t nie widział, do­
puszczali się wyzysku, zdzierstw  i oszukaństw a.

T a k  postępu je  iąłszywa i ob łudna św iętość, pozorna, 
zew nętrzna spraw iedliw ość. Chrystus, k tó ry  jest sam ą świę­
tością, miłuje. Faryzeusze miłości nie mają. 1 po dziś dzień 
po tern poznać m ożna fałszywych świętych. N iech jak a  du­
sza czyni cuda, niech naw et w skrzesza um arłych, nie uwie 
rzę w jej św iętość, jeżeli nie widzę w niej miłości. »Choć 
bym  m ówił językam i ludzkim i i anielskim i, choćbym  miał 
w iarę tak, iżbym góry przenosił, a m iłościbym  nie miał, nic nie 
jestem *. W iem y, że to  m ówił najw iększy A postoł. Faryzeusze 
lubieli sk ładać w św iątyni ofiary na całopalenie : woły, ba- 
rany, gołębie. A le Zbaw iciel m ówił im : M iłosierdzia chcę, 
m iłości chcę a nie ofiary. Prawdziwi w yznaw cy Chrystusowi 
odznaczają się i żyją duchem  miłości. Św. Franciszek całuje 
i ściska trędow atego  ; przyjm uje gościnnie no torycznych b an ­
dytów , aby ich pozyskać dla cnoty. D o tych bohaterskich, 
nadzw yczajnych czynów nie jesteśm y obowiązani. Jednakże 
bez m iłości będziem y faryzeuszam i, nie Chrystusowymi ucz­
niami. Bóg jest m iłością i Jezus Syn Boży je s t miłością, 
i m y jeśli chcem y istotnie do Boga się wznieść, to  nie ina­
czej, jeno  pQ szczeblach miłości. Jakiej miłości? tej, k tó rą  
ta k  cudow nie m aluje wielki A posto ł : »Miłość łaskaw a jest, 
cierpliw a jest, dob ra  j e s t ; m iłość nie nadym a się, nie szuka
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swego, nie wzrusza się ku gniewu, miłość w szystko znies'e 
i w szystko wytrw a*.

T e  to  brak i wielkie, isto tne tkw iły w spraw iedliw ości 
faryzeuszów i one czyniły z nich fałszywych świętoszków, 
zniepraw iaczów  sw ego społeczeństw a, ludzi w strętnych 
Bogu i w strętnych  bliźnim. Nic im nie pom ogły ich m odlit­
wy, ich posty, ich szabaty, ich dziesięciny, ich jałm użny, ich 
tytuły, ich pierw sze miejsca, ich szaty trendzliste, pow ażne. 
Zbawiciel nie przyjął, nie zatw ierdził ich spraw iedliw ości, nie 
dozwolił im w stępu  do kościoła sw oich w iernych. A oni 
sami zacinali się i zaślepiali coraz bardziej w swojej obłu­
dzie, pysze i w swoim sam olubstw ie. Ś lepi i głusi na tyle 
razy pow tarzane przestrogi i upom nienia Jezusa Chrystusa, 
w końcu  targnęli się na N iego, na sw ego M esjasza i Zbawcę, 
popełn iając  w historji św iata zbrodnię.

Jakżeż się nie obaw iać? Jakżeż nie wziąć sobie do serca 
przestrogi Jezusa C hrystusa: »Jeżeli spraw iedliw ość wasza 
nie będzie o wiele lepszą niż faryzeuszów, nie wnijdziecie 
do k ró lestw a niebieskiego*. Może i w naszej sprawiedliwo^ 
ści są braki, może wielkie. B adajm y — badajm y nieustannie. 
B adajm y w obliczu B o g a : m ów  Panie, bo słucha sługa Tw ój.

liiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiuiiim iiiiiiiiiim iii

O. Franciszek P.
F ranciszkanin.

Żywot św. Franciszka z Asyżu.
(Ciąg dalszy).

Rozdział piąty.
Z ałożen ie  Zakonu D ru g ieg o , czy li ż e ń sk ie g o .

^ ^ a d z w y c z a jn a  m isja Franciszka z woli Bożej w celu »na- 
praw y Kościoła«, to je s t oczyszczenia obyczajów  w ier­

nych, w ym agała założenia zakonu żeńskiego, czyli taję zwa­
nego D rugiego, klauzurow ego Zgrom adzenia. T a  potrzeba  
w ypływ ała już ze samej natu ry  ludzkiej, aby  odrodzenie ży-
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cia re lig ijn eg o  i m o ra ln eg o  m o g ło  m ieć  ła tw y  d o s tę p  do  
w szystk ich  se rc  i d o  w szy stk ich  dusz  o b o jg a  płci.

Z ałożen ie  Z ak o n u  D ru g ie g o  by ło  dzie łem  o w ielk iej d o ­
n iosłości, a lb o w iem  ja k  Z ak o n  P ierw szy  p rze d staw ia ł d u c h a  
m ę sk ie g o  n a  d ro d ze  ogó ln e j re fo rm y  życia ch rześc ijań sk ieg o , 
ta k  znów  Z ak o n  D ru g i re p re z e n to w a ł d u c h a  n iew ieśc ieg o  
w  p o d n ie s ie n iu  życ ia  re lig ijn eg o  w  se rc ac h  k a to lick ich . Z a­
k o n  D ru g i m a  c h a ra k te r  ściśle k lauzu row y , czyli k o n te m p la ­
cyjny. T re śc ią  te g o  ro d za ju  życia je s t  o d o so b n ie n ie  od  św iata, 
d u c h  m o d litw y  i d u c h  p o k u ty  w  zam k n ięc iu  k lasz to rnem .

Z ak o n y  k lau zu ro w e w  śre d n ic h  w iek a ch  b y ły  ogn isk iem  
życia a sce ty czn eg o , o g ro d e m  k w iec is ty m  n a js ta ra n n ie j p ie ­
lę g n o w a n y c h  c n ó t ch rześc ijań sk ich  i ew an g e liczn y ch  i szkołą 
najw yższej d o skona ło śc i. T a m  n a  firm am en c ie  życia  w e­
w n ę trz n eg o  ja śn ia ły  cn o ty , ja k  gw iazdy  n a  nieb ie. W  ow ych  
czasach  dusze ła k n ą c e  życ ia  B ożego, ży jące  w śró d  św ia ta , 
w s tę p o w a ły  do  zak o n ó w  k la u zu ro w y ch  z p raw d z iw em  za p a r­
c iem  sieb ie , z g łęb szem  zro zu m ien iem  szczy tn eg o  p o w o łan ia  
i ze szczerą  w ie lk o d u szn ą  in te n c ją  u św ięcen ia  się. D la teg o  
za k o n y  te  w y d aw ały  licznych  i w ie lk ich  Ś w iętych .

C zem  by ły  za k o n y  k la u zu ro w e  daw nie j, te rn  i te ra z  są. 
L ecz z b ra k u  p raw d ziw y ch  p o w o ła ń  i o b n iż en ia  p o b o żn o śc i 
w  sp o łeczeń stw ie , życie  k o n te m p la c y jn e  n ie k tó ry c h  zakonów  
k la u zu ro w y ch  u trac iło  sw ój d aw n y  p o ły sk  św ię tości, d la teg o  
dzisiaj n ie  w y d a ją  p o d o b n y c h  ow oców , ja k  n ie g d y ś  w  d aw n y ch  
czasach . J e s t to  czas p o su c h y  d u c h a  i n ie u ro d z a ju  d la  h e ­
ro izm u  d o sk o n a ło śc i K ied y  zaś ro sa  ła sk i Bożej sp ad n ie  
obficiej n a  w ysuszone se rc a  ludzkie, k ie d y  sn o p y  p ro m ien i 
s ło ń ca  w ew n ę trz n eg o  św ia tła  ro zg rze ją  k ie łk u ją ce  wyższe 
asp ira c je  dusz, w ted y  zo b aczy m y  n o w e c u d a  życ ia u k ry te g o  
w  B ogu. L ecz  n ad zw y cza jn a  św ię to ść  zależy w p ro s t o d  D aw cy  
n ad zw y cza jn y ch  łask . Ś w ię to ść  zw yczajna, czyli życie w e­
d łu g  p rzy k a zań  B ożych i ra d  ew an g eliczn y ch  w zakonach , 
zależy o d  w sp ó łp rac y  dusz ze zw yczajną ła sk ą  B oską. T e g o  
ro d za ju  d o sk o n a ło ść  je s t  o b o w iązk iem  s ta n u  i pow o łan ia , 
ą  u reg u lo w a n ie  i d o p ro w a d ze n ie  do  n o rm a ln eg o  p oziom u
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życia w zakonach, gdzie zachodzi potrzeba, jest spraw ą d o ­
brej woli wszystkich, to  je s t władz i społeczeństw a. W spólne 
i ogólne dobro  pow inno znaleźć rzetelną i szczerą opiekę 
u wszystkich.

Z akony klauzurow e m ają podobne znaczenie na polu 
ducha w społeczeństw ie, ja k  rzeki, płynące po jeg o  ziemi, 
dla życia m aterjalnego. W iadom ą jest rzeczą, że n ieuregulo­
w ane rzeki spraw iają przykry  w idok i czasam i naw et przy­
noszą szkodę w okolicach, przez k tó re  płyną. Z tego jednak  
nie w ynika, że te  rzeki są n iepotrzebne i należy je  usunąć, 
lecz po trzebną je s t ich regulacja.

W ie ją c y  p rąd  p r z e c iw  za k o n o m  k la u z u r o w y m .

Św iat dzisiejszy przejm uje się coraz więcej duchem  
antyreligijnym , stąd  pow stają p rądy  przeciw  wszelkim zako­
nom, a szczególnie kontem placyjnym . Słyszym y nieraz zda­
nia stanow czo w ypow iadane, że te  zakony są n iepotrzebne, 
bezcelow e i próżniacze, że w iększą przysługę czynią społe­
czeństw u zgrom adzenia zawodowe, czyli pracujące, jest to 
dow odem , że ci, k tórzy  szerzą takie idee i u rab iają  podobną 
opinję u ogółu, są narzędziem  w rogów  K ościoła kato lick ie­
go, albo w cale nie rozum ią, jak ie  zadanie m ają zakony 
w K ościele Bożym i w chrześcijaństw ie. K iedy we Francji 
rozpoczęto w ojnę przeciw  zakonom , jed en  z pow ażniejszych 
m ężów stanu wyraził się o zakonach w sposób następujący:
»Ojczyzna po trzebuje  bogactw a, a wy ślubujecie ubóstw o. 
O jczyzna potrzebuje  synów, a wy ślubujecie czystość. Ojczy- . 
zna po trzebuje  panow ania, a wy ślubujecie posłuszeństw o«.

O tóż na takie zarzuty m ożnaby dać odpow iedź tej treści: 
O jczyzna potrzebuje  bogactw a, a w y m arnotraw icie dobra 
narodu, jesteście niespraw iedliw ym i w łodarzam i w obec Boga, 
sum ienia i ojczyzny. O jczyzna po trzebuje  synów, a wy ru j­
nujecie familje i podkopujecie  m oralność chrześcijańską. 
O jczyzna potrzebuje  panow ania, ale jak ieg o ?  Panow ania 
spraw iedliw ości, uczciw ości i panow ania  praw a Boskiego tak  
w życiu publicznem , jak  i pryw atnem .
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T w ierdzą ludzie tego  świata, że zakony klauzurow e są 
niepotrzebne, lecz m y kato licy  głosimy, że cnota jest zawsze 
potrzebna, że odpow iada duchow i każdego czasu, i że ci, 
k tórzy  dla cnoty podejm ują p racę i pośw ięcają życie, nie 
są próżniakam i, ale najszlachetniejszym i robotn ikam i we win­
nicy Pańskiej ! Przeciw nie do tych, którzy  pracu ją  ty lko dla 
ciała, należy zwrócić słowa Chrystusa : »Czemu stoicie cały 
dzień próżnujący ?«

Z n a c z e n ie  i z a d a n ie  z a k o n ó w  k lau zu row ych *

W ielka i g łęboka zasada chrześcijańska głosi, że czło­
w iek nie je s t sam ą m aterją, ale ma duszę nieśm iertelną
w sobie, k tó ra  po trzebuje  żyć, rozwijać się i dążyć do do­
skonałości sw ego by tu  i przeznaczenia. A więc n iety lko  je s t 
naszym  obow iązkiem  zaopatryw ać potrzeby m aterjalne, ale 
także i duchow e ; nie sam a p raca  ręczna i fizyczna, aczkol­
w iek szlachetna i od ducha chrześcijańskiego natchniona, 
jest świętą, ale także p raca i działalność duchow a jest w znio­
słą i szczytną, i o tyle wyższą, o ile duch stoi wyżej od ciała.

Zakony klauzurow e nie tylko służą sobie samym, ale
służą i społeczeństw u. Pan Bóg pow ołał te zgrom adzenia, 
aby się m odliły i czyniły poku tę  w im ieniu społeczeństw a, 
k tó re  się nie modli, albo bardzo słabo, k tó re  nie chce sły­
szeć o pokucie, a bez poku ty  dla grzeszników  nie m a zba­
wienia. Ile więc łask, ile naw róceń, ile ra tunku  i pociechy 
w yprosiły te czyste i niew inne ręce codziennie we dnie 
i w nocy podniesione do Boga? D latego  W ilhelm  Zdobyw ca 
w yrzekł te  pam iętne słowa : »Klasztory są najsilniejszem i
fortecam i Norm andji*

D la społeczeństw a są klasztory przykładem  i upom nie­
niem. K iedy w ielka liczba ludzi wala się w błocie niem oral- 
ności, k lasztory głoszą zaparcie się, życie idealne, czystość.

K lasztory w skazują tym , k tórzy  żyją dla pieniędzy 
i m ajątku tylko, wyższe dobra, o wiele cenniejsze i szlachet­
niejsze, do k tó rych  pow inien dążyć duch ludzki. Razu p e ­
w nego wyraził się jeden  św iecki człowiek, że posłuszeństw o



269

istnieje tylko w zakonach i ptzy wojsku, a po za temi jest 
nieznane na świecie. Klasztory są wzorami zgody i pokoju* 
Żaden profesor, poeta lub wódz w narodzie nie potrafi tak 
skutecznie przedstawić społeczeństwu nauki o panowaniu 
ducha nad ciałem, jak właśnie zgromadzenia klauzurowe. Ta 
zasada jest konieczną do budowy w nas życia moralnego, 
religijnego i zdrowia fizycznego. A więc zakony kontem ­
placyjne są bodźcem i szkołą dla życia chrześcijańskiego 
i życia szczęśliwego przez naukę panowania nad sobą. Są 
zamkniętemi ogrodami pielęgnowanych cnót, których woń 
miła i czysta roztacza się w około One bronią od złego, 
a sprowadzają błogosławieństwo Boże na społeczeństwo i na 
kraj cały.
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Objaśnienie Reguły.
P y ta n ie  27.

Czy ’ słuchanie Kościoła* oznacza tylko posłuszeń­
stwo Papieżowi ?

Odp. Posłuszeństwo dla władzy Papieża byłoby niedo­
skonałe, gdyby nie odnosiło się zarazem do Biskupów i ka­
płanów.

Biskupi. — »Duch Święty postawił Biskupów', mówi 
św, Paweł, aby rządzili Kościołem Bożym*. Ich obowiązkiem 
jest, jako następców Apostołów, na mocy władzy nauczać, 
napominać kapłanów i wiernych, wydawać rozporządzenia, 
dawać nagany i sądzić. Oni są świadkami i doktorami wiary, 
delegatami najwyższego Pasterza, działają swoją powagą 
i.swoją kontrolą; nikt nie ma prawa ich potępiać i odma­
wiać im posłuszeństwa.

Tercjarze mają się kierować tym duchem i iść za 
przykładem swojego Patriarchy. Kiedy św. Franciszek nie 
został przyjęty od pewnego biskupa, powrócił z głęboką 
Pokorą, i czego wpierw nie uzyskał dla sławy swoich cnót, 
to otrzymał synowską ufnością.



m
Kapłani. —  Przedew szystkiem  T ercjarze m iejm y wielki 

respek t dla kapłanów , z k tórym i zwyczajnie żyjem y w bliż­
szych stosunkach, i k ierujm y się zasadą podaną przez św. 
O. F ranciszka: »Chcę, abyśm y przejęci byli szacunkiem  dla 
kapłanów , abyśm y otaczali ich m iłością i czcią i nie u p a try ­
wali w nich grzechów , poniew aż widzę w nich Syna Bożego 
i są naszymi przełożonym i*. — Również słowa św. F ranciszka.
»'Należy oddać wszelki szacunek i uszanow anie kapłanom  
Bożym, są bow iem  przełożonym i nad  wszyskiem i i godniejsi 
od w szystkich; są duchow nym i ojcam i chrześcjan, duchem  
i życiem  tego  świata*.

W  biskupstw ie zaw iera się pełność w ładzy kapłańskiej ; 
zwyczajny kapłan, chociaż posiada najwyższą władzę, jed n ak  
pod lega jurysdykcji sw ojego biskupa. Z tego  jed n ak  nie w y­
pływa, aby był mniej godny szacunku, albow iem  Bóg ustano­
wił go pasterzem  jednej cząstki Swojej trzody, i skupiając 
się koło niego, jako  baranki, znajdą życie. W ielka część 
chrześcjan  zapom ina o sw oich pow innościach w zględem  
swoich pasterzy. D om ieszka ducha św ieckiego do spiaw  
duchow nych zaznacza cię coraz więcej ! Szerzenie nieufności 
do kleru, ukrócanie ich w ładzy we wszelki możliwy sposób 
je s t jedną  z wielu dzisiejszych chorób  i w alk antyreligijnych 
naszej doby. Tam , gdzie się zwalcza działalność i wpływ 
kapłanów , światło nie oprom ienia więcej inteligencji spo­
łeczeństw a, a błogosław ieństw o Boże nie zstępuje na serca 
i p racę rąk  ich.

Czy może gałązka odcięta  od pnia w ydaw ać owoce?

P y ta n ie  28.

Czy m ożna przyjm ow ać do zakonu osoby, k tó re  żyły 
w schyzm ie albo w herezji?

Odp. T ak, jeżeli zostały przyjęte przez K ościół i przez 
pew ien czas żyły przykładnie w katolickiej wierze.

W ielka jest różnica m iędzy here tykam i urodzonym i 
W herezji a heretykam i, k tórzy  opuścili Kościół katolicki^ 
i przeszli do obozu here tyków  lub schyzm atyków . Ci bun to -
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wnicy, porzucający K ościół Chrystusa, dopuszczają się w iel­
kiego nadużycia łask  Bożych i objaw iają straszną przew rotność 
ducha. W zględem  tak ich  jest po trzebna w iększa surow ość 
i należy w ym agać od nich pew niejszych gwarancji. Z najw ię­
kszą trudnością  przychodzi im wyrzeczenie się pow ziętych 
idei, d la tego  trzeba  ich się obaw iać. Przeciw nie należy mieć 
w yrozum ienie i pew ną pobłażliwość dla tych, którzy urodzili 
się poza K ościołem  katolickim . D ośw iadczenie poucza, jak  
dusze spraw iedliw e pow racają do Boga z całą szczerością, 
kiedy poznały błędy religji, k tó rą  praktykow ały.

N ow onaw róceni po trzebują więcej św iatła i łaski, więc 
należy im ułatw iać użycie środków  dla w zm ocnienia się we 
wierze katolickiej. Po próbie  m ogą być przyjęci do T rzeciego 
Zakonu. O d św. F ranciszka nauczą się kochać K ościół i ura* 
biać w sobie cnoty  chrześcijańskie.

i M i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i f i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i T i m i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i r i i i

PYTANIA I ODPOWIEDZI,
Pytanie 11.

Czy w ydaleni z K ongregacji lub dobrow olnie z niej 
w ystępujący są nadal tercjarzam i i czy korzystają z od p u ­
stów  tercjarsk ich  ?

Odp. Ci, którzy w ystąpili z K ongregacji jako  takiej, 
nie przestają być tercjarzam i pojedynczym i. I jakkolw iek  nie 
zachow ują całej R e g u ły —:a  m ianow icie tej części, k tó ra  się 
odnosi do zarządu tercjarstw a, —  to jed n ak  korzystają  z q- 
gólnych praw  i przyw ilejów  tercjarskich , jeżeli noszą pasek  
i szkaplerz. N atom iast nie korzystają z praw  i przywilejów, 
k tó re  właściwe są K ongregacji.

Ci, którzy wystąpili z T rzeciego Zakonu jako  takiego, 
tacy  przestają być tercjarzam i i z przyw ilejów  tercjarsk ich  
nie m ogą korzystać.

Co się tyczy w ydalonych, to  trzeba rozważyć za co 
zostali w ydaleni. Jeżeli zostali w ydaleni za niezachow anie 
Statutów K ongregacji np. za niem szczanie przepisanych wjcłą-
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dek, wówczas rozum ie się w ydalenie z K ongregacji lecz nie 
z tercjastw a; jeżeli zostali w ydaleni za n iezachow anie prze­
pisów R eguły i to  po trzykro tnem  napom nieniu, wówczas 
przestają być tercjarzam i i nie korzystają z przywilejów 
tercjarskich.

P y ta n ie  12.

Jakie są najw ażniejsze racje w ydalenia z Z akonu?
Odp. P raw o kanoniczne w § 693 § 1 podaje następu­

jące: k to  przejdzie na  w yznanie religji akatolickiej, k to  się 
zapisze do sekty  przez kościół po tępionej, np. m asonerji; 
publicznie cenzurą kościelną obłożeni i w ogóle publiczni 
grzesznicy.

R acje powyższe w R egule podane są w k ró tkości 
w rozdz. 3 § 4, w tych  słow ach : T erc jarze  nieposłuszni
i szkodliw i, odb io rą  trzyk ro tne  napom nienie, a jeżeli się nie 
poddadzą, b ęd ą  wyłączeni z Zakonu.

P y ta n ie  13.

K to m a praw o w ydalić ze Zgrom adzenia?
Odp. 1) D yskretó rjum  z O. Przełożonym  na czele. 2) 

Biskup diecezjalny.
W ydalonym  przysługuje praw o odw ołania się do wyż­

szych Przełożonych,

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Rozmowy o Trzecim Zakonie.
O. D y rek to r .

K ochani Bracia i S iostry  ! Skończyliśm y rozm ow y o ce- 
rem onjach  obłóczynow ych R ozm ow y te nie dały  w praw dzie 
w yczerpującego objaśnienia, zwróciły jednak  uw agę waszą na 
znaczenie tychże cerem onij ja k  niem niej na  wielki pożytek , 
k tó ry  przynieść m ogą tym , którzy  z pobożnością ducha i ze 
znajom ością rzeczy udział yy nich biorą.
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B r. F ra n c isze k .

Zapraw dę wieleśm y skorzystali podczas tych  rozmów. 
Byłoby bardzo pożądanem , aby cerem onjał tercjarsk i i jego  
objaśnienia w ydano po polsku i oddano  do użytku każdego,

O. D y r e k to r .

Zapew ne nastąpi to  kiedyś, obecnie jed n ak  z pow odu 
b rak u  funduszów m usim y poprzestać na naszych rozm ow ach. 
Dziś w dalszym  ciągu rozm ów  naszych przejdziem y do ce- 
rem onij, k tó re  m ają m iejsce przy profesji św ięte5.

S. B o g u m iła .

D laczego cerem onje profesji zaczynają się od hym nu 
do D ucha św. ?

O. D y r e k to r .

Zaraz to  Siostrze i wszystkim  Braciom  i S iostrom  wy­
tłum aczę ; p roszę  mnie. z uw agą po słu ch ać :

Ilekrotnie Kościół św. przedsiębierze jakąś ważniejszą 
spraw ę, ty lek roć wzywa pom ocy D ucha św., by  T enże świa­
tłem  sw ojem  oświecić nas raczył i wzkazał co dobre je s t i co 
się Bogu podoba. K ościół św. idzie w tym  względzie 
za wzkazówką sam ego Chrystusa, k tó ry , zanim rozesłał 
A postołów  na opow iadanie Ew angelji wszem u stw orzen i^  
w pierw  rozkazał im prosić D ucha św. o ośw iecenie i um o­
cnienie. Poniew aż tak  przyjęcie do tercjarstw a jak  jeszcze 
bardziej p rofesja te rc jarska  w ielkie m ają znaczenie tak  dla 
członka sam ego ja k  i dla całej K ongregacji, p rzeto  słusznie 
cerem onjał profesji zaczyna się od  m odlitw y do D ucha sw.

V eni C reator S p ir itu s ... Przyjdź D uchu Stworzycielu, 
w k tó re j również prosim y o światło dla um ysłu, a um ocnie­
nie dla woli byśm y to, co praw e jest, poznać m ogli w tym  
D uch u  św. i pociechą Jego zawsze się weselić. D o m odlitw y 
ogólnej dodaje  kapłan prośbę szczegółow ą za now icjusza 
(nowicję), by Bóg zechciał tego , k tó rego  już habitem  św. 
przyodziać raczył, doprow adzić do w ykończenia dzieł a roz­
poczętego.
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S. P rze łożon a .
K to pow inien odm aw iać lub śpiew ać hym n do D ucha 

św.? Czy  o rganista na chórze, czy K ongregacja?

0 .  D yrek tor .
Nie m a żadnej w ątpliwości, że hym n pow inna śpiew ać 

cała K ongregacja  i tak  napraw dę sobie i przystępującym  do 
profesji łaski D ucha św. w ypraszać; dopóki jed n ak  K ongre­
gacja nie nabędzie w praw y w harm onijnym  śpiewie, tak  
długo z konieczności należy zostawić odśpiew anie hym nu 
oiganiście. Również i T e  D eum  laudamus... Ciebie Boże 
chwalim y, k tó re  po  złożeniu profesji odm aw ia się lub śpie­
wa, pow inna odm aw iać lub śpiew ać cała K ongregacja.

S. M istrzyni.
W  takim  razie należy pew nie w now icjacie uczyć tych 

dw óch hym nów  ? •.
O. D y rek to r .

Bezwątpienia, że tak  jest. Lecz nie jest to nic nadzw y­
czajnego. W szak w wielu parafjach  wszyscy w ierni te hym ny 
um ią i śpiew ają, tem bardziej pow inni je  um ieć ci co do 
T erc jarstw a należą, bo hym ny te  w chodzą w skład ich ce- 
rem onjału.

S. A gn ieszk a .

Chciałam  zapytać 0 . D y rek to ra , dlaczego po odśpie­
waniu m odlitw  do D ucha św. kapłan zapytuje p rzystępują­
cych do profesji: Bracie N. (Siostro N.), czego żądasz ? Prze­
cież kapłan  wie, że p rzystępujący  do o łtarza żąda przypu­
szczenia do św. profesji w Trzecim  Zakonie!

O. D yrek tor .
Pewnie, że kapłan wie, czego p ragną  ci, co klęczą przed 

ołtarzem , przyobleczeni w szkaplerz i pasek, wszak przez 
cały rok  chodzili pilnie na lekcje now icjackie, a przy końcu 
roku składali egzam in ze znajom ości reguły tercjarskiej, 
a wreszcie na R adzie tercjarsk iej S. M istrzyni przedstaw iła 
ich do profesji i R ada ich przypuściła do jej złożenia, — zatem  
Wie ksiądz, że p rag n ą  złożyć profesję tercj.; zapytuje ich jed -
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nak  publicznie w obec zebranej całej K ongregacji czego żą­
dają, by po raz ostatni, po wezwaniu pom ocy D ucha św., 
w obec całej K ongregacji zaświadczyli o swoim zbożnym  za­
m iarze i postanow ieniu, a tak  by  dali gw arancję, że dobrym i 
b ędą  członkam i T rzeciego Zakonu. A gdy now icjusz czy 
now icjuszka odpow ie, że żąda przypuszczenia do św. profesji 
w Trzecim  Zakonie św. Franciszka, aby w nim  służyć do 
śm ierci, wówczas kap łan  składa naprzód  dzięki Bogu za ten  
zbożny zamiar, słowy D eo g ra tia s— Bogu niech b ęd ą  dzięki, 
a następnie  w kró tk iej nauce pochw ala dob re  przedsięw zię­
cie przystępujących  do profesji i utw ierdza ich w tem że w ska­
zując na przykładach z żyw otów  Św iętych Zakonu zbaw ien­
ne skutki prolesji. Po przem ow ie przypuszcza ich do profesji, 
k tó rą  oni składają w następujących  słow ach : »Ja N. obiecuję 
przed Bogiem  w szechm ogącym , na cześć N iepokalanej Marji 
P anny i św. O jca F ranciszka i w szystkich Św iętych zachow ać 
przykazania Boże przez cały czas życia m ojego i regułę 
T rzeciego Z akonu od tegoż św. F ranciszka ustanow ioną, w e­
dług torm y M ikołaja Papieża IV  i L eona XIII zatw ierdzoną, 
jako też  zadosyćuczynić w edle uznania w izytatora za prze­
stępstw a popełnione przeciw ko tejże reg u le«. Na to  kap łan  
odpow iada : A ja ze strony  Boga, jeżeli to  zachowasz, obie­
cuję ci żywot wieczny. W  Imię O jca i Syna i D u ch a  św. 
Amen.
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7.
Czcigodny Sługa Boży

O. Rafał Chyliński, franciszkanin.

C l d y  człow iek pada pod  naporetn  bólów  pracy  lub niepo- 
wodzenia, zdarza się często, że poddaje  się sm utkow i 

i zniechęceniu. M ówimy —  zdarza się — bo zw ątpienie 
. w ypływ a raczej ze słabości charak teru  niż ludzkiej natury,
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a istniały i obecnie spotykam y jednostk i o ch arak terach  
silnych. T ych  stałość wśród ogrom u przeciwności, budzi po ­
dziw w naszych o c z a c h —  tacy m ężowie bohaterzy , to  święci.

Już w spraw ach czysto doczesnych b iedak  ojciec obar­
czony liczną rodziną, m atka po stracie m ęża z dziećmi, mło-

p H O D C Z G lC .S L U C i BO ŻEG O
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dzieniec idący w życie li tylko z silnem  ram ieniem  lub odrobiną 
w iedzy nie załam uje rąk. W  każdym  z nich tli iskierka ufno­
ści w lepsze czasy i położenie. Bywa jed n ak  i tak, że całe 
życie roztacza się na tle czarnem  i nadzieja w zm ianę w y­
dałaby się szyderstw em  z losu. W tedy  przychodzi nadzieja 
w porządku  nadprzyrodzonym  jako  cnoty  o wielkiej sile. O na 
potrafi nieszczęśliwem u osłodzić cierpienie, ubogiem u dać
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Szczęście w ubóstw ie, boga tego  zam ienić w dobrow olnego 
nędzarza. O kreśla ją teo logja  jako  cnotę wlaną, k tó ra  nakła­
nia do pew nego oczekiw ania na podstaw ie obietn icy  bożei 
wiecznej szczęśliwości i środków  koniecznych do jej osiągnię­
cia. N adzieja wzbić się może do wyżyn heroizm u, a w tedy 
nakłania i w spom aga do składania ufności w Bogu n ieustan­
nie, ochoczo i usilnie z w ykluczeniem  jak ichkolw iek  w ątpli- 

wości.
O dgryw a 'a  ona w ybitną rolę w życiu każdego świętego, 

w zupełności też tłum aczy nam  życie i postępow anie czcig. 

O. Rafała.
W szystką swą ulność złożył O n w najwyższem  Bożem 

m iłosierdziu i wszechm ocy, od Boga jedynie spodziew ając 
się pom ocy do w iecznego zbawienia. D o Boga przylgnął 
i wszystkie swe myśli i czyny D oń kierow ał. G dy wznosił 
oczy ku niebu, głębokie w estchnienia tow arzyszyły jego  żarli­
wej modlitwie.

W szystkie rzeczy św iatow e w porów naniu  z niebieskiem i 
uw ażał za bezw arto śc io w e; w ielkość światową, zaszczyty 
i dob ra  w ielkodusznie odtrącał. Ufny w wieczne szczęście 
pożegnał w m łodości radości doczesne, świat, rodziców, przy­
szłe szczęście rodzinne i w stąpił do zakonu surowej reguły. Tu, 
po złożeniu ślubów  zakonnych, w zrastało jego  pragnienie wie­
cznej chw ały a zarazem  w zgarda szczęścia ziem skiego.

Jako kapłan  wszelkich dokładał starań  i ogrom ne p o ­
dejm ow ał tiudy , by i inni osiągnęli wieczne zbawienie. 
N iestrudzenie słuchał spow iedzi i starał się napom nieniam i 
kazaniam i i. licznem i ćwiczeniam i duchow nem i w szystkich 
k ierow ać do portu  wiecznej chwały. Sam  zaś, by  ten  cęl 
osiągnąć, gorliw ie ćwiczył się aż do chwili zgonu w um ar­
tw ieniach i w szelkich cnotach.

Z tej silnej nadzieji w ypływ ała u Czcig. O. R aiała bijąca 
w prost z jego oblicza g łęboka radość ducha. Czy znużony 
podejm ow aną p racą  dla prow adzenia dusz po d rogach  cnoty , 
czy dręczony chorobą i dolegliw ościam i czy to  przestaw ał 
z chorym i, czy ubogim i i nieszczęśliwymi, zawsze okazyw ał
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ten sam spokój seica. Ź ródłem  tego była mu nadzieja, stając 
się w pracy  odpocznieniem , w upale ochłodą, a w płaczu 
pocieszeniem .

O braz tej heroicznej nadziei daje nam  życie, jak ie  pro* 
wadził czcig. O. Rafał. Św. A ntoni Pad., pisząc o związku 
nadziei z pokutą , nazyw a nadzieję pobudzicielką i kierow ni­
czką pokuty. Isto tn ie nadzieja wiecznej chw ały pobudzała 
i k ierow ała czcig. Sługę Boż. w ustaw icznych pokutach, 
d latego  zawsze ćwiczył ciało w um artw ieniu w ew nętrznem .

Prócz przepisanych przez regułę zakonną pokut, w yszu­
kiw ał ostrzejsze, często się biczow ał ostro, nosił żelazne łań­
cuszki i w łosiennicę. Przez wiele la t używał jednego  habitu. 
Bielizny nie nosił nigdy. O fiarow ane sobie futra dla ochro­
nienia się od nieznos'nych m rozów  oddaw ał biednym  potrze­
bującym , sam zas' drżał od zimna.

Ci z którym i przebyw ał, z podziw em  patrzyli na Jego 
um artw ienie zmysłów, skrom ność oczu, wyraz oblicza i zam i­
łowanie do milczenia.

Nadzwyczaj k ró tk iego  snu zażywał, na w orku w ypcha­
nym  nawozem , używając przy tern narzędzi pokutniczych. 
W  przyjm ow aniu pokarm ów  odznaczał się nadzw yczajną 
w strzem ięźliwością.

Silna nadzieja odgryw ała w ybitną rolę i w sp raw ach  d o ­
czesnych. Czcig. O. Rafał podejm ow ał najtrudniejsze i zawiłe 
p race dla dobra bliźnich. W  najw iększych trudnościach 
i przeciw nościach nie upadał na duchu, lecz, ufny w pom oc 
Bożą, wszystko pokonyw ał, osiągając cel zam ierzony, n a to ­
m iast dla siebie nie troszczył się o żadną rzecz doczesną.

Bliźnich, do tkniętych  klęską lub chorobą, nakłaniał do 
silnej ufności w O patrzność Bożą, używając tych słów : »Ucie- 
kaj się, synu, do Boga i jem u pow ierz swój los«.

Żył czcig. Ojciec tak  wzniosłą nadzieją, tyle je j w zbu­
dził w sercach drugich, d la tego  S tw órca, nagradzając ją  już 
tu  na ziemi, odsłonił m u chwilę zgonu i dzień chwały.
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Podziękowania i prośby.
R edakcja ośw iadcza, że  og łasza jąc „Podziękow ania i p ro ś b y “ 

za  p rzyc zyn ą  C zcig O. R afała o trzym an e, nie orzeka nic o nad- 
p rzyro d zo n o śc i o trzym an ych  łask, lecz po d d a je  się całkow icie zdaniu  
św . Kościoła, w  m yś l dekretu  Urbana VIII.

R ed akcja ,

K o ź m i n .
Proszę o zamieszczenie następującej łaski, jakiej dozna­

łam za przyczyną Czcig. O. Rafała Chylińskiego.
Przyjaciółka moja była bliską śmierci. Dowiedziawszy 

się o jej chorobie zwróciłam się do Czcig. O. Ratała Chyliń­
skiego z prośbą o zdrowie dla niej. Po paru dniach dowie­
działam się, że przychodzi do siebie, a dziś jest zupełnie zdro­
wa. Dziękuję serdecznie Czcig. O. Rafałowi za tę łaskę 
posyłam równocześnie 5 zł. na Jego beatyfikację. Proszę też 
i przysłanie jednego żywotu O. Rafała, na który posyłam 1 zł.

Magdalena Błaszczykówna, ul. Borecka 5.

W a r s z a w a .
Wywiązując się z danego przyznaczenia przesyłam 5 zł. 

na Mszę św. do Najśw. Serca Pana Jezusa, że za przyczyną 
Czcig. O. Rafała Chylińskiego otrzymałam pracę i zdrowie. 
Już oddawna chorowałam na nogi, które wypowiadały mi po ­
słuszeństwo. A Czcig. O. Rafał i zdrowie i pracę mi wyjednał. 
Wdzięczna przysyłam 5 zł. na beatyfikację O. Rafała.

Marja Wielgosz, ul. Królewska 23 m 6.

P u ł t u s k -
Będąc od 5-ciu lat chorym na serce i rozstrój ner­

wowy co powodowało ataki, nie mogłem brać udziału w na­
bożeństwie do Najśw. Serca Pana Jezusa, które bardzo ko­
cham. Postanowiłem zatem modlić się do Czcig. O. Rafała 
Chylińskiego, by mi wyprosił łaskę uczestniczenia w tak wiel- 
kiem nabożeństwie obiecując w razie wysłuchania ogłosić 
otrzymaną łaskę w Pochodni, złożyć 5 zł. na beatyfikację Jego, 
a nadto gorąco modlić się o przyspieszenie procesu beaty­
fikacyjnego.
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I otrzym ałem  znacznie w ięcej, niż prosiłem , bo nietylko 
że m ogłem  przez 33 dni b rać udział w nabożeństw ie, ale 
i zdrow ie m oje znacznie się popraw iło.

Spełniając przyrzeczenie podaję  to na w iększą chw ałę 
Najśw. Serca Jezusa, Najśw. Panny i na cześć Czcig. O. Ra­
fała a oraz składam  5 zł. na Jego b ea ty fk ac ję . Zenon Balicki.

K. Czytając Pochodnię dow iedziałem  się, że jeden  m ło­
dzian otrzym ał za przyczyną Czcig. O. Rafała Chylińskiego 
laskę uw olnienia od pokus nieczystych, za co serdecznie 
O. Rafałow i dziękował.

Przeczytaw szy to  i ja  zw róciłem  się do niego z tą  s a ­
mą p rośbą  przyobiecując w razie w ysłuchania ogłosić łaskę 
w Pochodni Seraf. Jakoż zostałem  w ysłuchany. G dy jed n ak
0 obietn icy  z pow odu pracy  zapom niałem , pokusy wróciły. 
Pow tórnie zw róciłem  się do N iego z prośbą  i znow u zosta­
łem  w ysłuchany. W yw iązując się z m ego przyrzeczenia ogła­
szam powyższe, zdarzenie w Pochodni ufając że jeszcze nie 
jed en  m łodzian dozna opieki Czcig O. Rafała i najdzie pokój 
jeżeli się ty lko  z ufnością do N iego uciecze. w dzięczny

Jan Wojciechowski.
T a r n o w o  P o d g ó r z e

Czytając w Pochodn i tak  wiele podziękow ań za łaski 
otrzym ane przez przyczynę Czcig. O. Rafała C hylińskiego 
udaję się i ja  do N iego z pokorną  prośbą  by  uprosił zd ro ­
wie dla um ysłow o chorego  m ego b ra ta  Tom asza. Składam  
5 zł. na Mszę św. a gdy zostanę w ysłuchaną ogłoszę łaskę 
w P ochodn i i złożę ofiarę na beatyfikację.

Weronika Melcerówna.
1 nimi 11 iiin rniiiiii iiiii iii iii iii innii ii iHiinniiiii i i  i i  u m u iufriiiiiii i i  iniuiiii iniiiiniiii iii iii iii in iiiHinri i 
w.

Ojciec Wenanty Katarzyniec
franciszkanin 

3 na tle wspomnień współbraci.

^ ^ e rw aw szy  więzy, jak ie  go łączyły ze św iatem , w stąpił 
m łodzieniec na drogę doskonałości zakonnej, rozpoczął 

now y okres życia w zakonie św. Franciszka. Już w pierw szych
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chw ilach zauważono u niego cechy niezwykłe, odróżniające 
go od innych. Po raz pierw szy spotkałem  się z nim pisze 
jeden  ze starszych O. W enan tego  ko legów  — we Lw ow ie 
przy kam iennym  stole w ogrodzie franciszkańskim . Przyje­
chał w tedy prosić o przyjęcie, czy też po przyjęciu kandy­
dow ać. Nie zapom nę nigdy skrom ności, jaka tchnęła  z całej 
jego postafci. W  świeckiem  
ubraniu, w w ieku około lat 
dw udziestu, trochę  nieśmiały, 
w rucnach  pow ażny, ale bez 
oznak w ym uszenia, w m o­
wie um iarkow any, lecz roz­
tropny ; spokój m alujący się 
na jego  obliczu uprzyjem ­
niał z nim rozm ow ę i w ska­
zywał, że panuje nad  m yśla­
mi i poruszeniam i serca. Nie 
pam iętam  szczegółów roz­
m ow y, ogólne jed n ak  do- 
tatn ie w rażenie tego  spo tka­
nia pozostało mi na zawsze ').

D nia 25 sierpnia 1908 
r. wdział ubogą suknię św.
P atrjarchy  z Asyżu, wszedł 
w grono braci i naśladow ­
ców Św iętego. Jako oznakę 
now ego życia otrzym ał, w e­
dług starodaw nego zwyczaju zakonnego, now e imię: W enanty . 
T eraz przyrodzone cnoty  pod  roztropnem  kierow nictw em  d o ­
św iadczonego m istrza now icjatu i pod  ożywczem tchnieniem  
łaski bożej poczęły wzrastać i przekształcać się w charak te r 
nadprzyrodzony, a mężny, najw spanialszy tw ór Boga i czło­
w ieka zarazem. P raca  w ytężona nad poznaniem  sam ego siebie, 
ustaw  zakonnych i d róg  doskonałości chrześcijańskiej odby-

») Kilka wspom nień o ś. p. Ojcu W enantym.

Ś. p. 0 . W enanty Katarzyniec.
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wała się w ciszy i skupieniu. »W milczeniu bowiem i spokoj- 
ności doskonali sią dusza pobożna, a tern poufałej i ściślej 
łączy się ze Stwórcą swoim, im dalej usuwa się od wszel­
kiego zgiełku światowego ‘)«. Stąd niektórzy zarzucają mu, 
»że mało się udzielał« swym towarzyszom ; tak mało mówił 
z ludźmi, zwłaszcza o sobie, by tern milej spędzać czas na 
serdecznej rozmowie z Panem w kom órce serca swego.

C. d. n.

3 K R O N I K A
r ^ l l ’.'ll'JIII'.H IH II'.'ll 'JIH'IILM I'.M I'.'ll'HIM flM IIIIIIHUIIIIM IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM nilHIM IllllllM IIIIIIIIII

K r ó tk ie  sp r a w o z d a n ie  z d o r o c z n e g o  Z jazd u  D e le g a tó w  
Z g r o m a d ze ń  T r z e c ie g o  Z ak on u  św . F r a n c isz k a  w  P o ls c e .

Dnia 2. lipca b. r. o godz. 7 wieczorem w Sali Włoskiej przy 
klasztorze 0 .0 . Franciszkanów w Krakowie pow itał zebranych O. Jan  
Malicki, prowincjał O. O: Reformatów.

W przemówieniu swem zaznaczył, że celem zjazdów naszych 
jest wyrobienie łączności, przy której możemy skuteczniej walczyć 
przeciw złemu.

Tercjarze — to milicja Chrystusow a; ma Kościoła św. bronić, 
stworzyć zwarty front przeciw tym, którzy chcą Kościół podmino­
wać. Tercjarze m ają wszędzie jawnie wyznawać, że są dziećmi św. 
Kościoła. Mają przywiązanie do K .ścio ła objawiać nietylko słowa­
mi i szeptaniem  modlitw, ale codziennem życiem, opartem  na m i­
łości Chrystusowej, k tó ra  niesie pokój i wytw arza dobro.

Dobro począć się może tylko w sercu, w którem  panuje po­
kój, a pokój daje tylko Chrystus, daje św. W iara. Ona pozwala nam 
zrozumieć, że to nie ślepy los staw ia jednego tu, drugiego gdzie in ­
dziej, ale czyni to Opatrzność, k tó ra  wie, jaką drogą najlepiej każ­
da dusza dojdzie do błogosławionej wieczności. W sercu wierzącem 
niem a zazdrości ni zawiści.

Tercjarze, jak  niegdyś pierw si chrześcijanie, mają tworzyć 
jedną w ielką seraficką ro d zin ę ; a w tej rodzinie ci, którzy służą, 
jak i ci, u których służą, czują się siostram i. Wtedy zapąnuje pokój 
i dobro.

Następnie przemawiali delegaci. Szczególnie miłe dla naszych 
polskich serc było przemówienie Delegata m etropolitalnego z Wil-

J) O naśladow aniu Chrystusa ks. I., rozdz. 20.
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na, ks. Kan. Źarnowskiego, który przywiózł dla Zjazdu błogosła­
wieństwo ks. Arcybiskupa i ks. Biskupa Sufragana, pozdrowienia 
serdeczne franciszkańskie od wszystkich ks. ks. Dyrektorów, Braci 
i Sióstr, zaś dla Rady Głównej wyrazy czci i synowskiego posłu­
szeństwa.

Przemówienie Br. Żaglewskiego z Dąbrowy Górniczej brzmiało 
sm utną skargą na brak  rzetelnej miłości w Trzecim Zakonie.

Potem przemawiały Delegacje ze Starogardu i Brus z Pomo­
rza, z Inowrocławia, z Ostrowa W ielkopolsk., z Gołonoga.

Po przem ówieniach O. Anatol Pytlik , Reformat, przedstaw ił 
żywot św. O. Franciszka w obrazach świetlnych, wyjaśniając je 
barwnem i pięknem  opowiadaniem.

W powitalnej uroczystości wzięła udział cała wycieczka po­
morska, prowadzona przez naszą dzielną Tercjarkę, S. Bunikowską 
ze Starogardu.

Zjazd Delegatów nie był tak  liczny, jakby być powinien. Wielu 
stanęły na przeszkodzie wydatki, bo przeważna część Delegatów 
przyjechała na swój własny koszt. D latego to w ciągu obrad pod­
noszono k ilkakro tn ie, że na opłacenie kosztów podróży i u trzym a­
nie dla sw ej Delegacji składać się ma każda Kongregacja.

Dnia 3. lipca odbyło się uroczyste nabożeństwo z kazaniem 
w kościele 0 0 . Kapucynów, którzy równocześnie obchodzili 400-
rocznicę swego założenia.

O godz. 10. 0 . Prow. Malicki rozpoczął obrady.
Było sprawozdanie z czynności Sekretarj atu  Rady Głównej 

i sprawozdanie kasowe, z którego okazało się. że wiele bardzo Zgro­
madzeń tercjarskich nie poczuwa się do obowiązku przesyłania 
składek październikowych na Radę Główną.

Referat Br. Paw laka wykazał cyfrowo, jak  ogromny wpływ 
wywarły osta tn ie jubileusze franciszkańskie na rozwój Tercjarstwa.

Następny referat m iał O. Anatol, Reformat. W ynikło z niego, 
że obowiązkiem Tercjarzy jest pracować z kapłanam i w katolickich 
zrzeszeniach młodzieży, nie szczędzić na ten cel ofiar m aterjalnych, 
bo wrogowie Kościoła wydzierają nam dziś młodzież wszelkiemi 
sposobami.

Po południu był referat S. Chryścińskiej, zawierający p ra k ­
tyczne wskazówki dla m istrzyń nowicjatu. — W dyskusji nad refe ' 
ratem  uznały najpoważniejsze głosy, że na m istrzynię wybierać n a ­
leży najlepszą siłę w Kongregacji, osobę nietyle uczoną po św iato­
wemu, ile pełną Ducha Bożego. Nowicjuszki m ają pilnie bywać na 
naukach, a opieszałym odmówić należy profesji.

W dniu 4. lipca po nabożeństw ie i wspólnej Komunji św., 
ofiarowanej za dusze zmarłych Tercjarzy był przepiękny referat
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O. W iktora Biegusa, Bernard na, o tern, jak  przed 700 laty odbyła 
się kanonizacja św. Franciszka, i jak .w b. r. obchodzić ja powinny 
zgromadzenia Trzeciego Zakonu. Otóż Zgromadzenia niech urządzą 
u siebie w Fym roku rekolekcje.-P iękna myśl!

Następnie przystąpiono do wyboru nowych członków do Ra­
dy Głównej w miejce wylosowanych co roku siedmiu. — Na to 
trzechlecie przyznano prawo wyboru Delegatów Kongregacjopi:
1 w Zagłębiu Dąbrowskiem, i’, w Przeworsku 0 0 . Bernardynów, 
3. w Łomży 0 0 . Kapucynów, 4. w Krakowie 0 0 . Franciszkanów, 
5. w Inowrocławiu, 6. w Starogardzie, 7. w Warszawie 0 0 . F rancisz­
kanów.

Księża Dyrektorzy wybrali swymi delegatam i: 1 ks. Cieśla- 
kowskiego z diec. sandom ierskiej, 2. O. V iatora a Mojówka z diec. 
lubelskiej, 3. ks. Roguskiego z Warszawy, 4. ks. Nowaka z diec pod­
laskiej, 5. ks. prał. Urbańskiego z diec. częstochowskiej.

Potem  cały szereg Delegatów i Delegatek w ystępował z w nio­
skami, k tóre przedłożone będą do uchwalenia Radzie Głównej.

Wiele pożytku przynosi Zjazd doroczny: Duch się rozgrzewa, 
wiele wątpliwości bywa rozświetlonych, a przytem i serce żywiej 
uderza na widok pam iątek starego Krakowa. Zwiedzały je Dele­
gacje w drugi dzień Zjazdu, podczas kiedy się odbywało posiedzenie 
księży Dyrektorów.

Każdy uczestnik wrócił pokrzepiony na duchu i pełen zapału 
dla sprawy Bożej, dla szerzenia pokoju i dobra.

S  Chruścińska, zasi. Cekr. Gen.

S p r a w o z d a n ie  r o c z n e  z d z ia ła ln o śc i S ió s tr  111-go Z ak on u  
p rzy  k o ś c ie le  OO. F ra n c isz k a n ó w  w  W a rsza w ie .
Pracę, działalność Kongregacji naszej możemy podzielić na

2 części, w ew nętrzną i zewnętrzną. Pracę w ew nętrzną odnoszącą się 
do kształcenia i u rabiania dusz naszych obejm ują: nauki głoszone 
przez Wielebnego O. D yrektora miesięczne, z których, gdybyśmy n a­
leżycie wcielały je w życie, mogłybyśmy dojść do ascetyzmu. Rekolek­
cje roczne mamy zwykle przed uroczystością Najświętszej Matuch- 
ny Niepokalanego Poczęcia, trw ają one cały tydzień z tego względu, 
że wieczorami większość nas korzystać z nich może. W tym roku 
prowadził je Przewiel. O. Magister Koziura — ze Lwowa. Pokrzepio­
ne gorącem przemówieniem W. Ojca, wzmocnione w spólną ucztą, 
rozchodzimy się do dalszej naszej pracy.

Skutek rekolekcji jest zwykle taki, że dużo osób zapisuje się 
w szeregi nasze. Z aspirantam i miewa specjalne zebrania przełożo- 
n a» by je przygotować do obłóczyn, po odbyciu takowych do św. 
procesji się sposobią. W tym roku przystąpiło do obłóczyn 196 aspi-
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ran tek  ł profesję złożyło prawie tyle sióstr. Siostry, składające 10 li- 
pca 1927 r. profesję, miały szczęście złożyć ją  w ręce Przew. O. Ge­
nerała O. O. Franciszkanów, będącego na wizytacji w W arszewie 
Przed ceremonją wypowiedział słów k ilka tchnących ascetyzmem 
i gorącą miłością, które sobie pozwalam przytoczyć; mówił: „Wielce 
się cieszę, że mogę służyć siostrom, szczęśliwym się czuję, że kiedy 
Polska odzyskała wolność, tercjarstw o w niej tak  się rozwija, to też 
mogę tu  przystosować słowa Św. P a w ła : „Jesteście moją chwałą 
i moją koroną“. By jednak sprawdziły się na nas słowa te, zalecał 
ducha pokuty Franciszkowej i gorącą miłość, k tó rą  mamy porwać 
innych.

Przechodząc do zewnętrznej działalności wspomnę, o uroczy­
stości Jubileuszowej Św. Franciszka, k tó ra  u nas była później obcho­
dzona, bo dn. 11,12, 13, czerwca roku zeszłego. Gazety o tem  wspo­
m inały już, przypom nę tylko niektóre rzeczy, między innemi uroczyste 
Triduum, zorganizowane przez O. O. Franciszkanów , a poprzedzone 
już od 7-go czerwca szeregiem uroczystych akademij. Z tych osta­
tnich niezatarte wrażenie sprawiło pzemówienie inicjatora obchodu 
O. F lorjana Koziury, byłego gw ardjana O. O Franciszkanów  na te ­
mat : „Pokój i dobro“. Pouczył mówca, że Ojciec Seraficki wielki 
swoją maleńkością, zrzucając ze siebie przepych bogactwa, dał przy­
kład, jak  prawdziwy duch Chrystusowy umie ubóstwo połączyć 
z poezją, a w um art .ie n iu  śpiewać wesoło i p łakać radośnie. Nie bę­
dę przytaczała innych w spaniałych mówców, gdyż są drukowane 
ich mowy. Szczegóły akadem ji uroczystej, w sali Rady miejskiej, 
z delegacjami, napewno są znane wszystkim, to też pomijam je, 
przechodząc do ostatniego wrażenia z uroczystości Jubiluszowej.

O godz. 3. p. p. 12 czerwca 1927 r. z kościoła O. O. Francisz­
kanów  wyruszył pochód Iii-go zakonu, do kościoła Św. A leksandra, 
skąd po uroczystych Nieszporach ruszył 30000 pochód na plac Zam­
kowy, przed ołtarz ufundowany przez O. Florjana, a urządzony s ta ­
raniem  O. W iatora. Tu się przeżyło punk t kulm inacyjny całej uro­
czystości. Te k ilka chwil cichego czerwcowego popołudnia, spędzo­
nych u stóp kolum ny Zygmunta, na zawsze wyryło się w pamięci.

Wysoko na tle niebios Król, co z krzyżem i szablą, w ołtarzu 
święty Franciszek na tle  zieleni otoczony ptaszkam i. Przed ołtarzem  
dostojna postać b iskupa Roppa, co biel gołąbka, prosto tę F rancisz­
ka i dostojeństwo niem al króla łączy w swojej osobie. Ja k  chwila 
owa łączyła przeszłość niespełnionych marzeń, z przyszłością czynów 
spełnionych, w imię „pokoju i dobra“. Tak ta  jasna, cicha, a mocna 
postać biskupa m ęczennika mówiła rzeszom, — Warszawie, Polsce-

Bądź tą  przegraną, k tórej cel daleki.
Lecz k tó ra  potem  wygrywa ne wieki,
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Nie groźba, nie gwałt, nie szabla, chociażby w imię krzyża, 
ale dobroć, pokora i praca cicha a wytrwała, przywiodą do stóp 
Chrystusa zbuntowanych. A że tak  będzie, dowodem już liczne je ­
dnostki z pośród prawosławnych, co się oddały pod skrzydła kościo­
ła, dowodem, że ojcowie Franciszkanie już tą  bronią walcząc, zbie­
rają plony obfite, o których wie tylko Bóg.

Dowodem znane całemu św iatu tryum fy misjonarzy kato ­
lickich. Dostojne ręce B iskupa w znjszą nad morzem pochylonych 
głów szczątki biedaczka, poety z Asyżu i błogosławią wszystkim 
na pracę, na czyn, na cichy codzienny bój.

Na placu Zamkowym rozwiązał się pochód, rozeszli się wszy­
scy, a delegacje na uroczystych Nieszpoch u O. O. Franciszkanów 
streściły w modlitwie postanow ienia, obudzone w sercach na placu 
Zamkowym.

Siostry Iii-go Zakonu, chcąc wywierać wpływ m oralny na 
społeczeństwo, zorganizowały u siebie kółko artystyczne, które 
wiele już razy urządzało przedstawienia, ku zadowoleniu ogółu. Gra­
ne były żywoty : Św. Elżbiety, Małgorzaty z Kortony, Gdzie jesteś, P a ­
n ie?  i t. p. Dochód przeznaczony na w ydatki Jubileuszowe.

Z inicjatywy Siostry Przełożonej założone. Koło pań Miłosier­
dzia rozwija się dzięki Bogu bardzo pomyślnie. Biedni nasi na u- 
roczystość Bożego Narodzenia otrzymali w jednym roku na 4629 zł. 
darów w naturze jako to : mąkę, clileb, słoninę i odzież. Ogólna liczba 
w spieranych rodzin wzrosła do 663. Oprócz pomocy m aterjalnej, 
stara ją  się Siostry nieść tę drugą moralną, w postaci miłości, słowa 
ciepłego, aby te dusze zbliżyć do Boga. Chciałabym tu  zaakcentować 
silniej i podkreślić, że jeżeli kiedy, to dziś należy nam zwrócić b a ­
czną uwagę na upadek moralny, nie mcże to być dla naszego Iii-go 
Zakonu obojętnem, wszak tyle dusz ginie.

W arszawa ma dzielnice, przy których tak  zwane barak i przed­
staw iają w prost zgrozę, po 1S osób w jednej izdebce ciasnej; pro­
szę sobie wyobrazić, co się dzieje. Czyż w takich w arunkach trudno 
jest wyrwać, odebrać, to co najszlachetniejszym  jest ideałem w ży­
ciu człowieka, — cnotę, moralność, a co za tern idzie — wiarę ? Dziś 
kiedy ten skarb wiary zagrożony, powinniśmy zrobić sobie bardzo 
silne postanowienie, że żadna dusza nie będzie nam obcą, że ra to ­
wać będziemy każdą. Do pr^cy, do czynu obowiązany dziś każdy. 
Z drobnych ofiar może powstać instytucja, k tó rą  można ratow ać dusze. 
Amerykanie za dolary kupują dusze, my miłością je zdobywajmy.

Aby dusze zdobyć dla nieba, potrzeba pomocy kutem u, to też 
dany jest projekt przez byłego O. Dyrektora, żebyśmy wybrały się 
do Wilna, do Matuchny Najśw., celem uproszenia dusz naszych, tem 
samem i bliźnich naszych. Cieszymy się na tę wycieczkę bardzo.



288

Miałyśmy już jedną z ’Przewieleb. O Dyrektorem, k tóra bardzo 
mile zapisała się nam w pamięci. Byłyśmy w Łagiewnikach tego 
roku u stóp Czcigodnego sługi Bożego, Rafała Chylińskiego, który 
mam nadzieję — w szystkich należących do Iii-go Zakonu będzie 
w spierał modłami swojemi. Jeszcze na zakończenie muszę dodać, że 
Kongregacja nasza założyła Kasę pogrzebową, liczy sporo członków
i rozwija pom yślnie się.

Dnia 11-go czerwca odbył u nas wizytację NajprzeWielebniej- 
szy nasz Ojciec Prowincjał. Przejrzawszy wszystkie księgi naszego 
Zgromadzenia 3-go Zakonu, księgi kasowe, główne, protokółowe, 
Nowicjackie i kasy pogrzebowej, raczył podpisać je bez żadnej na- 
gany.

A dnia 13-go czerwca Najprzewielebniejszy Ojciec Prowincjał 
raczył odbyć ceremonję obłóczyn i profesję, do której przystąpiło 
50 sióstr i k ilku  braci, o godz. 6-ej pp., przed ślicznie przybranym 
w białe kwiaty ołtarzem. Prezbiterjum  przybrane w dywany zapeł­
niło się Nowicjuszkami różnego w ieku i stanu, widziało się tam 
i 15-sto letn ie dziewczynki, i średni wiek i starsze panie, bo w róż­
nych godzinach powołał je Pan. Za chwilę Najprzew. O. Prow incjał 
zaintonował „Veni Creator" poczem nastąp iła  ceremonja obłóczyn 
przez Najprzew. O. Prow incjała z pomocą Przew. O. Gwardjana, 
k tóry przez cały czas towarzyszył i dopomagał w ceremonji. Po 
obłóczynach O. Prowincjał przem awiał do licznie zebranych słow a­
mi gorącej zachęty w tern życiu Bożem, dawał wskazówki, rady, za­
chęcał i polecał opiece Matuchny Najświętszej te nową gromadkę, 
dał za wzór naszego wielkiego Patryarchę św. Ojca Franciszka, J e ­
go ubóstwo, pokorę i miłość.

Łzy słuchających były odpowiedzią uczuć wezbranych. Poczem 
rozpoczęła się ceremonja profesji, po k tórej nastąpiło  ,T e Deum 
laudamus" i ucałowanie Relikwji św. Franciszka.

Kościół był przepełniony widzami, gdyż to był dzień św. Anto­
niego, k tóry  gromadzi tłum y, a czekały one na nieszpory, k tóre za 
ohwilę z całym przepychem i św iętością się rozpoczęły.

Oby dobry Bóg przyjął tę  nowo przybraną grom adkę zakonną 
pod swoją Przenąjśw iętszą opiekę, by ten  Zakon pokuty  potężniał 
i był coraz milszy Bogu i ludziom, jako przednia straż w ierna Ko­
ścioła katolickiego, jako wojsko Boż*.

Z głębokiem poważaniem i Czcią.
S. Franciszka.. Przełożona.
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N N 16 — Siostra F ranciszka 3. — Łódź N N. 15. L ista para- 
fji św. krzyża w Łodzi 13. — N. N. 5. — Jasło W. K. 20 — Poznań 
NN. za doznaną łaskę za pzyczyną Czcig. O. Rafała 5. — Zgierz 
St. Michalski 7. — Łódź lista M. Kluskówna 23,20 — W. Skierski 
o zdrowie 12., K. Kozłowski 5. — J. Trzcińska Łódź zebrała 117,80. — 
Lista M arjanna N. 10. — Pabjanice M. Przedm iejska 5., A. Słonim­
ska 5. — W yrzysk p. Mec. Bronowa 2., p. aptek. Sarnbergerow a 1., 
J. Misiakowa 12,20 z po ziękowaniem za doznaną opiekę w in te re ­
sie. — Radom M. Ojcowska 4. — W arszawa Tercjarki podczas p ie l­
grzymki do grobu czcig. O. Rafała 30. — Łódź NN. 20. — Kolasiński 
2 z prośbą o pracę. — P. Głuchowska 5., M. K antorek 2 z prośbą
0 drowie. — Wilno A. Szczepańska z prośbą o zdrowie dla córki 5.

W szystkim  ofiarodawcom  „Bóg zaplać!“

  .

| Ż Y W O T  [
ó CZCIG. SŁUGI BOŻEGO §
1 O. R A F A Ł A  C H Y L I Ń S K I E G O
|  franciszkanina |
|  Do nabycia w Łagiewnikach obok Łodzi, p. Zgierz |  
= i w e w szystkich  klasztorach franciszkań. Cena 1 zł. = 

C zysty  dochód p rzezn aczon y  na b ea ty fik a cję .
* * h l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lU I I H l l l l l lW l l l l l l l l l l l l lH I I I I I I I I I H I I I I I l l l l l l l lU I I H I I I I I I I I I I I l l l l l l l l l l ld

Z okazji Jubileuszu Franciszkańskiego  
w  W arszawie  

OO. Franciszkanie w ydali książkę p. t.:

Ojcu S e r a f i c k i e m u  w h o ł d z i e
Na treść składa się szereg prac poświęconych wielkiej postaci 
św. Patrjarchy z Asyżu, skreślonych przez wybitnych pisarzy k a to ­

lickich i polskich. — Ilustracje piękne i liczne.

BtRiBtńil RnS5ffiTT fifiSSfi IffitSSttTl msssitii UW! liuBrnn unssfrnl rafiami imsatii intASmi iirnssmi a
1  JUŻ WYSZŁA Z DRUKU

1 „ D O S K O N A Ł A  T E R O  J A R K A ” 1
® Cena za egzemplarz oprawny (224 str.) 2’50
£| Z przesyłką pocztową 3 zł. |
T. j)0 nabycia: w Redakcji „Pochodni Serafickiej*
E| w Krakowie, Plac WW. Świętych 1. 5.
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O P Ł A C O N O  R Y C Z A Ł T E M .

ADRES ZWROTNY:
ADM INISTRACJA „ P O C H O D N I  S E R A F I C K I E  J “

O. O. F r a n c isz k a n ie  — K r a k ó w .

KALENDARZYK NA WRZESIEŃ
z uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. F ranciszkańskich 

(Z. F.) i absolucji generalnej dla członków III. Zak. (A. G.)
1. S. Ś. Egidiusza w. i ŚŚ. 12 Bra-i ciszka (A. G. Z. F.)

ci męcz. , 18. W. S Józefa z K upertynu w.
2. N. 14 p o  Ś w ią t. Bł. Ja n aF r.i I Zak. Z. F.

Biirte m. I. Zak. Sw. Stef. kr. w.jl9. Ś. (Suehedni) SS. Januarego  b.
3 P. Bł. Bronisławy p. I i Tow. męcz.
4, W. Ś. Róży z W iterbo p. III.|20. Cz. SS. Eustachego i Tow. męcz.

Zak. (Z. F.) 21. P. Suehedni S. Mateusza Ap.
5 Ś. Bł. G entilisa z Matłieliki m.j i Ew.

I. Zak. Bł. Peregryna w. I. Z. 22. S. Sucheni S. Tomasza z Wila- 
św. Laurentego Justyn. (Z. F.) nowy b. w.

6. Cz. Bł. L iberata z Lauro w. 1. 23. N. 17 p o  Ś w ią t. Znalezienie
Z. (Z. F.) | Św. Klary, Św. L inusaPap. m.

7. P. Ś. Reginy p. | S. Tekli.
8. S. Narodzenie N. M. P. S. A- 24. P. N. Marji Panny od Wykupu,

driana m. (A. G.) Z. F. 25. W. S. Pacyfika z Seweryno w 1 Z.
9. N. 15 p o  Ś w ią t. S. G orgonju-J (2 F.)

sza m. 26. S. Bł. Łucji z K atatajrone p.
10. P. Ś. Mikołaja z Tolentynu. III. Zak. SS. Cypriana i Justy-
11. W. Śs. P rota i Hyacentego mm, ny męcz.
12. o. Imienia Marji. 27. Cz. S. Eleazara w III Zak. Z F.
13. Cz. Ś. Filipa, Eligjusza 28. P. S. W acława męcz.
14. P. Podwyższenie Krzyża św. 29. S. Św. M ichała A rchanioła
15. S. Siedmiu Boleści N. M. P. 30. N. 18. p o  Ś w ią t. Bł. Jana
16. N. 16 po isw iąt. Korueljusza; z Dukli w I. Zak. Św. Hieroni- 

Pp. i Tow. męcz. i  ma d. K. Bł. Feliksy p. 2. Z.
17. P. Stygmatów Św. Ojca Frań- Z .  F.

Za pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej.

Adres Adm. „Pochodnia Seraficka", 0 0 . Franciszkanie, K r a k ó w .
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